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S A M O D Z I E L N O Ś Ć  A S A M O W O L A .
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" (^ S e d n y m  z najpowszechniejszych grzechów 
p j g j  dzisiejszej pedagogii w prak tyce, jest roz- 
>?vK) mijanie się z praw am i naturalnego roz- 

y  woju. O d najwcześniejszych la t w ycho­
w ankom  n ak łada  się munsztuki, kagańce, obroże, 
zapom inając o tem, że co dla okiełznania zwierząt 
i do ich tresu ry  je s t dobre, to  jednak  żadną m iarą 
do w ychow ania ludzi zastosow ać się nie da. I  stąd  
to  w iek nasz w ydaje isto ty  blade duchowo, bez­
wolne, nieprzedsiębiorcze, oglądające się na 
cudzą pomoc.

Czyż to rzadko się spo tyka  ludzi, co m ają po 
30 i 40 la t a są jak b y  dziećmi w pow ijak ach .. . do 
niczego. D zięki takim  trutniom , k tó rzy  energ ią  po­
siadają w praw dzie lecz ty lko  do zaw adjactw a, a  nie chcą 
jej m ieć do p racy  -  upada ogólne dobre o narodzie 
mniemanie, bo na nieszczęście mnożą się tacy , jako  
zw ykle z chw astem  byw a — plenniejszy on, niż 
użyteczna roślina. Skąd  to  pochodzi?

1-mo Ze spaczonego w ychow ania.
2-d0 Z zatraconej am bicyi.

— O w ychow anie nam  tu g łó w n ie  chodzi — bo

jego to w ina jeśli nie daje osobników sam odzielnych. 
Patrzm y jenonanauczycielkę w szelakiego wychow ania 
na naturę. Co się dzieje z roślina, skrępow aną w m a­
lutkiej doniczce, bez św ia tła  i c iep ła  chow aną ? 
S taje się w iotka, blada, nieużyteczna, m ija się ze 
swym właściwym celem. Co czyni orzeł z orlętam i, by  
je  zapraw ić do szybow ania w pow ietrznych szlakach ? 
U nosi w górę , uczy zataczać koła, w b y stro śc i ćw i­
czyć oko — ale puszcza je  sam opas, bo sam e la tać  
muszą bez niczyjej pomocy, bo wiecznie p isk lętam i 
zostać im nie wolno, bo mają posiąść pełn ię  w ładzy 
i królam i w śród p taków  uróść. K aczęta  puszcza się 
na  wodę, by  się same pływ ać n a u c z y ły ; choć im to 
z początku niezgrabnie idzie — m atka  nie obaw ia 
się o nie, w iedząc że zmysł sam ozachow aw czy u to ­
nąć im nie da. P rzyk łady  te  dosłow nie z natury  brać na­
leży .C iągłe wodzenie na pasku, zniedołężnia. C iągłe 
uprzedzanie życzeń i dogadzanie w yrab ia  bezw zględny 
egoizm i w ielkie w ym agania a zabija ochotę do p racy  
i rzetelne poczucie obowiązku. Nasze czasy w y k a­
zują mniej tak ich  niesam odzielnych osobników m ię­
dzy kobietam i a więcej tego  rodzaju męszczyzn



mimo, iż zazwyczaj wychowują dziewczynki nie po- I 
zwalając praw ie na samodzielność. — Od kiedy 
wszakże znikła owa p rasta ra  pow aga ojcowska, 
odkąd m atki zamiast straszyć kom iniarzam i i cyga­
n a m i ,  zaczęły „straszyć ojcami, grożąc ustaw-icznie: 
„ P o c z e k a j , ' powiem ojcu" — „Przyjdzie ta tko , to 
cię oćw ięzy! — odkąd ojciec w^oli wyręczać się I 
p racą  w ychowawczą m atki, nie m ieszając się do 
niczego — synowie zrobili się samowolna ale nie sa­
modzielni.

Cały zasób wrodzonej energ ii roztrw ania się 
n a  pustoty, zw'łaszcza gdy  ham ulca (w osobie- ojca) 
w domu nie m a; — w tedy kijem wali się po stole 
i po tych, którzy się naw iną pod rękę, rozbija się j 
butelki, kam ieniam i celuje do szyby, rozrzuca um yślnie j 
poskładane przedm ioty — p ła ta  się psikusy pro- 
śtack ie i nieludzkie praw ie — a gdy  pow-róci su- | 
row y ojciec -— w tedy  m atka często dia św iętego 
spokoju zamilczy co synalek rob ił — ■ a synek cicho 
siedzi jak  trusia  i bębni g rekę  lub łacinę zadaną 
{pewno jeszcze z ubiegłego tygodnia.) Ten widok 
obłudnej pilności rozbraja obojga rodziców.

Miesiące i la ta  p łyną, ch łopak  w yrasta nie 
w męszczyznę w prawdzie, nie w człowieka, ale w roz­
bójnika de facto, albo salonowego lub domowego 
w ogólności, truje życie tym, z k tórym i stosunki go | 
łączą, m arnotraw i ich zdrowiem, siłą, życiem, do 
k tórych nigdy, n ik t nie ma praw a, choćby by ł naj­
bliższymi węzłami pokrew ieństw a złączony.
W  innym w ypadku, gdy  dogadzacie chłopcu, uwa­
żacie, by mu na niczem nie zbywało, by go o nic 
głow a nie zabolała, w yrośnie ty ran  samowolny 
a  niedołęga pod względem społecznym.

Pszczoły tak ich  trutniów  zabijają^ — społe­
czeństwa nie, owszem pozwalają takim  innych za­
bijać trucizną s w e g o ' przykładu, braku  zasad, pom ia­
tan ia  dziś tem ilad czem się wczoraj unosiło, a po­
dnoszenia dla kapr_ysu lub przypodobania się komu, 
tego  co się przed godziną zdeptało. A le skąd  się 
biorą te  potw ory? Oto chybiono dróg w ychowania, 
chcąc im dać samodzielność dano samowolę.

A  gdzież gran ica między jednem  a drugiem ?
Oto samodzielność, to jak  sama etym ologia 

tego słow a w skazuje, zezwolenie na samoistne dzia­
łanie, na energią pracy, na odw agę czynu, na za­
branie się do dzieła, do k tó rego  pierw szy raz jeszcze

nieśmiało się rękę przykłada, aby nabrać wprawmy 
i pewności siebie. Samowola — to zezwolenie w ycho­
wankowi, aby miał we wązystkiem  .swą wolę a pa­
m iętać należy, że m łoda ta  w ola nieokiełzana, 
w karby  nieujęta, z pew nością dobrym  torem  nie 
pójdzie. S ta ra  to p ra w d a : , Owoc zakazany, ostrzejszy 
smal: rodzi, nie dlatego, że smaczny, lecz że się nie 
godzi / “ •—

O tem wszystkiem pam iętać należy ńam, szcze- 
I gólniej, k tórzy przecież 'więcej niż w szystko na 

świecie, niż życie własne, kocham y przyszłość. 
A  lctórażby -z P o lek  nie zechciała w imię przysz­
łości swej Ojczyzny, zadać sobie wiele trudu, aby 
tylko dać narodowi członków zdrowych i użytecz­
nych ?! Co nam  po wszystkiem , jeśli nasi bliscy, nie 
będą również b liscy Ojczyźnie „Do mężnych należy 
śtoiat!~ — w yrzekł niegdyś wódz Gallów. -P raw d ę  
rzekł. Mężnych synów, dzielnych córek potrzebuje 
Ojczyzna nasza. Do mężnych ty lko należy ona 
i tylko, mężni jej przyszłość zdobędą.

Ojcowie i m a tk i! W ychow aw cy i wychow aw ­
czynie — pam iętajcie, iż błądzicie, narzucając wa­
szym synom sw7ą wolę pod względem obrania za­
wodu, jeśli syn uzdolniony do nauk, a  w y mu buty 
robić każecie, błądzicie g d y  każecie mu być artystą, 
jeśli ma widoczne pow ołanie na kam ieniarza, córce 
każecie być nauczycielką, gdy  ona ogrom ną zręcz­
ność okazuje do szycia, a kraw czynią gdy  niezwykle 
uzdolniona w muzyce — lecz również błądzicie, zo­
staw iając dziecku wolność zupełną w dogadzaniu 
jogo zachciankom  głupim  — kaprysom  chorobliwym. 
W  pracy  nie wódźcie go na pasku, niech własnych 
sił próbuje, ale w wyborze zabaw y, rozryw ki p il­
nuj, ie — ale w ybryki karćcie surowo i nauczcie 
wolę waszą szanować rzetelnie. Mężnie, z konsek- 
w encyą, rozumnie, naturaln ie wychowywać, bez od ­
robiny ślamazarności, bez słabostek  tych, co to 
z miłości źle zrozumianej p łyną — a uniknięcie 
zboczeń — dacie społeczeństw u pracow ników  — 
a nie bezrobów — rycerzy ducha — a nie niedołęgów  
królów  woli i czynu — a nie błaznów. Pam iętajcie, 
że, o tych, k tó rych  dziś wychowamy, w pó ł wieku, 
dzieje powinny powiedzieć z c h lu b ą :

„Takich P o lska  m iała synów u —
„Takich wodzów spraw a św ięta!.“

Alelcsota.
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(C iąg dalszy).

W  owym czasie baw ił także w Dreźnie Adam I 
Mickiewicz i przyjaciel jego.' m łody poeta, S teian  
G arczyński. P iersiow a choroba nękała  Stefana, le­
karze poradzili mu wyjazd do Szwajcaryi. Adam  
pielęgnow ął go troskliw ie w^espół z K la u d y n ą a g d y  
by ł zmuszony Drezno opuścić, pozostaw ił przyja­
ciela ęwego całkiem  na  opiece tej przezacnej Polki. 
K laudyna jak  m atka pięlęgnow ała chorego i w y­
wiozła go do Beks w Szwajcaryi, a później do 
Awinionu. Tam  znowu M ickiewicz zajął się losem 
drogiego przyjaciela. G arczyński niedługo już tu  
chorował. Niebawem  (w r. 1833) na rękach A dam a I

I i K laudyny w ydał ostatnie tchnienie. W ieszcz przy­
jaciel i A nioł em igracyi, oni oboje, k tórzy  go o ta­
czali tak ą  trosk liw ą opieką i takiem  serdecznem  
darzyli uczuciem, op łakali łzam i rzewnym i zgon 
przedw czesny utalentow anego poety, au tora  „Dzie­
jów  W acław a" oraz „Pieśni obozowych, sonetów 
i obrazków". (Są to hym ny i echa z naszej walki
o niepodległość, w której i on sam b ra ł czynny 
udział.) P ierw szy to z poetów, k tó ry  ideę narodo­
wego boju w cielił w poezyą, on pierw szy uderzył 
w akord nadziei nowych, ukochania dróg  nowych, 
pod jego ręką  w poezyi zabrzm iała nowa, dotąd 
n ietkn ięta przez 'innych mistrzów struna  lu tn i nowej 
ery, bojowania o św ięte prawra narodowe, o sp ra ­
wiedliwość pogw ałconą w obliczu całej obojętnie 
milczącej Europy.

K laudyna, krzepiąc się ciągle nadzieją, że 
nadejdzie pożądana chwila zbaw ienia Ojczyzny,
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w sp ie ra ła  z tą  w iarą  w szelk ie  do te g o  celu  zm ie- I 
rzające p rzed sięw zięcia  i p o m ag ała  do ich  urzeczy- | 
w istnienia. T o  też g d y  w yg n a n iec  Z a liw sk i a p ó­
źniej Szym o n  K o n a rsk i z tow arzyszam i w racali do | 
kraju, a b y  a p o sto ło w a ć  ideę zrów nania sz la ch ty  i 
z ludem , słow em  w szy stk ich  stanów, a b y  ich  potem  
zjedn oczon ych  już, do opóru p rzec iw  p rzem o cy m os­
k iew sk ie j p o w o ła ć , z radością  u d ziela ła  im sw ego  
b ło g o s ła w ień stw a , do w ytrw a n ia  zach ęca jąc  i rad 
ś w ia tły c h  nie sk ąp iąc , ja k ą ż  b ło g ą  zach ętą  b y ł  ten 
k rzy ży k  b ło g o sła w ień stw a , w ielk iej, przezacnej n ie­
w ia sty  polskiej d la  em isaryuszów . W ió d ł on ich  do 
kra ju  rodzinnego i tch n ął w duszę n iem ały  zapas 
w ia ry  w  g o d ziw o ść  i sp ra w ied liw o ść  podejm ow anej 
sp raw y. K la u d y n a  zam ieszkała  od r. 1833 w G e ­
new ie, rde p rzesta ją c  w sp ierać z całej duszy sw ych  
w sp ó łb raci. O n a b yła , rzec m ożna, tą  srebrną n icią  
przędzy, łączą ce j kraj o jc zy s ty  z ziem ią w ygn an ia. 
O na sp ajała  serca  p o zo sta łych  w kraju  z w ych o ­
dźcam i. G d y  w  celach  tak ich  t. j. łączen ia  usiłow ań 
em igrantów  z pracam i ro d ak ó w  w  kra ju  zam iesz­
k a ły c h , udała się w  poznańskie, n atych m iast 
w y tro p ił to rząd, p rzytrzym ać ją  k a za ł i clo szw a j­
carskiej g ra n ic y  odstaw ić.

Zm uszono ją  w ięc do po w rotu  do G en ew y  
i p rzeszkodzon o porozum iew aniu się jej z rodakam i. 
Zn iosła  i to m ężnie, ja k  zn osiła  w szystk o  inne, ale 
g d y  się d ow ied zia ła  o sm utnym  koń cu  u siłow ań  
K o n a rsk ieg o  i je g o  m ęczeńskiej śm ierci (o rozstrze­
laniu g o  przez M oskali dw unastu  strzałam i dnia 27. 
lu teg o  1839 w W iln ie , za  T ro c k ą  bram ą) o k ry ła  
się g ru b ą  żałobą, której n ie zrzu ciła  ju ż do k oń ca  
życia . W te d y  to czarn ą suknię p rzy o d z ia w szy , 
u c ią w szy  sw e p iękn e w ło sy , od d a liła  w szy stk ie  
sw oje słu g i, od św ia ta  o d d zieliła  się sam otnością, 
w zg a rd ziła  w szelkim i przyjem nościam i i po k la ­
sztornem u niem al u rządziła  sw e życie . C ześć, cześć 
ta k ie j za ko n n icy  naródow ej, k tó ra  B o g u  i O jczyźn ie  
w szy stk o  od d aw szy, ostatn ią z w łasnej o so b y  niesie 
oiiarę i m jd .itw ą  nie przestaje b łagań  P an a  
nad P an y, o zm iłow anie dla sw y c h  sióstr i b raci, 
dla ludu sw ego. A le  w koń cu  po ty lu  p rze b y ty ch  
burzach, trudach  i cierp ien iach, po zm artw ieniach 
c iężk ich , s iły  za czę ły  op uszczać K la u d yn ę, zw łaszcza  
że jeszcze  od p o b ytu  w D reźn ie ch orow ać zaczęła . 
T a m  ju ż  za u w ażyli jej p rzy ja cie le , że m izernieje, 
niem al z każd ym  dniem. Sam a, także sp ostzegła , 
że jej zdrow ie u cieka, że w y g lą d a  źle i to co ia z  
g o rzej. T o  też razu jed n e go  p o w ied zia ła  do p r z y ­
b y w a ją c e g o  w odw iedziny do niej M ick iew icza .

-  P a trz  pan, co się ze mną s ta ło : S k ó r a  
i k o ś c i !

— Nie pani, — podchw ycił z zapałem  wieszcz 
polski — kości i d u sza !

W  rzeczy  sam ej, chociaż c ia ło  om dlew ało, 
dusza nie p rzesta ła  b y ć  w niej ochoczą do ostatka. 
D uch  jej i w  n ajczarniejszych  ży c ia  ch w ilach  s k rz y ­
d eł nie łam ał, nie opuszczał, nie zn iżał. A  n aw et 
w ted y, g d y  ju ż  w  niej samej g a s ło  ży cie , w sk rze­
sza ła  je  ona w  duszach sw y ch  n ajb liższych  z oto­
czen ia i p rzy jació ł, ży w ą  nadzieją, n iew yczerp an ą 
p o tę g ą  sw ej w iary  i zapału , um iała n aw et n ajbar­
dziej zw ą tp ia ły c h  ożyw ić , tchn ąć w  ich  dusze p o god ę

i zn ow u n au czy ć  cen ić  to, co  im  się  b łah em  w y d a ło  
na now o w ie rzy ć  w  to, co u n ich  w iarę u trac iło .

T a k , ko b ieta  ta um iała  w sk rze sza ć  d uchow e 
ż y c ie  w  p iersiach  lu d zkich  P rz y ja c ió łk ę  sw ą , E lizę  
R a d z iw iłłó w n ę  za ch ę ca ła  c ią g le  do p ie lę g n o w a n ia  
sw e g o  w łasn eg o  zdrow ia, do szu k a n ia  sp okoju , do 
u żyw an ia  ca łe j p o tę g i sw ej silnej w oli, bo w o lą  to 
przełam uje się w szystk ie , n ajcięższe n ieraz bole i cier-

1 pienia. S ta w ia ła  jej n aw et s ie b ie  s a i .ą  za  p r z y k ła d ,
' g d y ż  p ra w d ziw e g o  n ab ra ła  w  tej m ierze d o św ia ­

dczenia i czu ła  to sam a, iż śm iało pod w zg lę d e m  
hartu, drugim  słu ży ć  m o g ła  za  p rzy k ła d .

—  „P rzec ież  i m nie żadne u łu d y  szc zę śc ia  
z życiem  nie w iążą  —  p isze  do k s ię żn ic zk i R a d z i­
w iłłó w n y  —  a czuję najm ocniej, że b y ła b y m  um arła  
g d y b y  nie siła, k tó rą  daje p rześw ia d cze n ie  o b o ­
w iązku. A  któż w zd ych a ć m oże —  p isze dalej —  
za. sp oczyn kiem , dop óki czu je w  sobie zd oln o ść 
otarcia  ch o ćb y  jednej ł z y ? “ ...

Co za przep iękne s ło w a ! Z łote, cudow ne p r a w ­
dziw ie ! W y r y ć b y  je n ależało  na k ażd em  sercu  lu- 
dzkiem , na .ścianach k a żd e g o  p o ko ju  k o b ie c e g o  —
i często, bardzo częsco je  p o w tarza ć. —  W  n ich  
hart, k rzep k o ść  i p o czu cie  celu  ży cia .

C horoba K la u d y n y , coraz to sic- w zm a g a ła , 
w ycień czen ie  s ił b y ło  z b y t w ie lk ie , a b y  rozw ój 
ch oroby m ożna p ow strzym ać. M im o ch o ro b y  j e ­
dnakże nie przestaje się interesow ać sp ra w am i n a­
rodow ym i, a n aw et nieraz je szc ze  sam a nimi za w ia ­
duje. 1-ist do jonerałow ej M ałachow skiej p e łen  je s t  
tej szlachetnej trosk i o lo sy  narodu. P isze  o P o la ­
kach , zn ajdujących  się w S zw a jc a ry i, że  w ięk sza  
ich  część zam ierza udać się do F ra n cy i, tem bar- 
dziej, że F ran cu zi p rzezn aczyli im na d ro g ę  p ew ien  
fundusz. Inna część  em igran tów  m iała  p o zo sta ć  
w  kan ton ie V aad t, g d y ż  tam  ofiarow ano im .całe 
utrzym anie, d zięki hojności m ieszkańców  te g o  k a n ­
tonu. „In ni jeszcze —  donosi K la u d y n a  w  liśc ie  do 
M ałach ow skiej —  obrali sob ie g o rzk i ch leb  tu ła czy , 
z k tó reg o  s ła le  utrzym ym ać się  m yślą. W  G en ew ie  
w szy sc y  pracują, p ię k n y  p rzy k ła d  dając. A  dalej 
p isze jej o sob ie: „Z d ro w ie m oje, c z y li  raczej ch o ­
rob a  nie p o zw ala  mi się z nim i w id y w a ć , ja k b y m  
sobie te g o  ży c z y ła . K a ż d e  w zruszenie o k u p ić  m uszę 
bolam i okropn ym i; a  ja k to  n aszych  szla ch etn ych

1 i n ieszczęśliw ych  b ra ci z obojętn ością  w id yw a ć ?
I G d y b y m  cierpien iem  mojem, cho^ jed n ą  łz ę  otrzeć 

potrafiła, o ja k że  chętn iebym  się  im p o św ię c iła . 
Jeden z nich z nam i ja d a  i p ra w d ziw ą  je s t mi p o ­
ciech ą, g d y ż  przez n iego  w iem  o d ru g ich ".

G d y  to pisała, b y ła  ju ż do te g o  stopn ia chorą, 
że ty lk o  przenosiła  się czasem  z łó żk a  na k an ap ę
i to b y ł  jej je d y n y  ruch, ja k ie g o  u ży w a ć  je szc ze  
m ogła, zresztą  p rzyk u tą  b y ła  cierpieniem  do ło ża . 
H art jej d u szy  b y ł n ie s ły c h a n y , p rzytem  n ie ­
słych a n a  czułość, w yk szta łcen ie  w ie lk ie , g łę b o k a  
in te lig en cya  i in tu icya  ży w a  a p e łn a  u c z y n iły  ją  
jed n ą z n ajsym p ątyczn iejszych , najbardziej w ie l­
b io n ych  i n ajczcig o d n iejszych  P o le k . —  Żadne 
nieszczęście, ni tu ła czk a , ani inne b olesn e c io sy  
nie zd o ła ły  zabić tych  p rzep ięk n y ch  p rzym iotów  
um ysłu i serca.

(pokończenie n astąp i.)



N A  G M  m m  T A R Z T B  K U ,
N O W E L A  

E. Z O R  J A  N  A.

Nad srebrną W isłą  czerwcowe słońce złociło 
dalekie rozłogi pól, niw obfitych, lasów, piasków, 
m iast i siół. Jasne jego  stru g i p łynęły  w parze 
z W iślaną falą ku  w iosce cichej, rozkosznej, m a­
rzącej tuż przy starem  cm entarzysku, opustoszałem , 
zakamieniałem...

Jeden ty lko srebrnow łosy starzec ożywiał m ar­
tw otę tej krainy zm arłych, on jeden  siadyw ał przy 
bram ie, chodził w śród sterczących kam ieni i n ie­
kształtnych, półzapadŁych m ogił. On jeden  tu  by ł 
żyjącą istotą. Chyba czasem, jak  w tej w łaśnie chwili, 
ludzie wyszedłszy na d ługą  sw obodną pogaw ędkę 
aż o cm entarz żydowski utknęli. D rogą, w iodącą od 
dworu szło dwoje m łodych jak  wiosna. M usieli je ­
dnak  mówić o czemś bardzo poważnem i snać n ie ­
w esołe mieli myśli, bo przez młode tw arze prze­
ciągały  chm ury sm utku przelotne, p rzeryw ane m u­
skaniem  prom ieni słońca i radości.

A  dokoła w idok roztaczał się w spaniały. Z ie­
mia do drzem ki się zab ierała, sosny szumiały na 
cm entarzysku, na pagórku  na białej brzozie świe- 
g o ta ły  ptaszki, jakby  podaw ały  sobie niedawno za­
słyszane słow a miłości, w yrzeczone cicho, gorąco  
a szczerze przez tych  divoje m łodych, k tórym  przy ­
szłość tylko nie zbyt słoneczna staw ała  przed oczy.

Zamilkli i patrzy li przed siebie.
Chmury goniły  się po niebie, w ia tr sm ętnie 

szum iał w konarach sosen, słońce dumne i w spa­
niałe  kłoniło się ku  zachodowi, b laski oblew ały ho­
ryzont, ciem niejąc szybko.

M łody mężczyzna odetchnął głęboko, stłum ił 
w estchnienie, d łonią p rze tarł czoło i spokojnym  na 
pozór g łosem  w yrzekł:

jjKochać nie wolno, zapomnieć trudno,
A  w sercu łzy i łzy...“

Pow stał, u jął ją  za rękę, potrzym ał chwilę, 
potem  do ust przycisnął gorąco.

— Bądź zdrow a — w yszeptał.
— Mój drogi....

Ten głos miękki, c iep ły ,, serdeczny odebrał 
mu siły.

— Boże —, zaw ołał — dlaczegoś mię stw orzył 
poetą, dlaczegoś w p ierś w łożył serce tak  gorące, 
k tó re  rw ie się ku  ideałom , zam iast cicho, ślimaczo 
siedzieć w g łęb i k latk i z kości i mięsa. Lepiej by 
mi było, gdybym  b y ł został kupczykiem  lub rze­
mieślnikiem. Żyłbym  ja k  żyją miliony, spokojny
0 chleb powszedni- Pam iętam , kiedym  mojej dobrej 
m atce przyniósł pierwsze me utw ory drukowane, 
pokiw ała sm utnie głow ą. W  nocy słyszałem  w jej 
pokoju płacz cichy i go rącą m odlitwę. Nie rozu­
m iałem  tego wtedy. Łzy m atki bolały  mię i gn ie­
w ały zarazem. Pracow ałem  wiele, dnie i noce
1 z jakąż radością, po całorocznem  rozłączeniu śpie­
szyłem  do niej, aby  powiedzieć; patrz żyję z w ła­
snej p racy  i póki życia starczy, będę s ta ł o w ła­
snych siłach. W szakże dziś p łacą  nam  za pracę, 
jeśli nie na w agę złota, to jednak  tyle, aby  z głodu 
nie umrzeć. P rzekonałem  m atkę i to mię cieszyło ; 
od tąd  spokojną je s t o mnie. Dziś.... s ta ra  zw rotka 
na nowo się zaczyna. Chwalą me prace, wierzą

w  iskrę bożą, w ierzą  n aw et w  m iłość moją,., ty lk o  
u w ierzyć nie chcą, abym  m ó g ł w y ż y w ić  żonę...

Ona patrza ła  mu w > oczy spokojnie, łagodnie 
całą  miłość w tem spojrzeniu w ypow iadając. Objął 
ją  i p rzy tu lił do siebie.

—  B ie d n a  ty  moja...
- -  O, nie, jam  szczęśliw a.
—  G d yb ym  m ó g ł w ierzy ć, że n ią jesteś!
—  N ie w ątp.
—  D zisiaj. Jutro cię  uw iozą daleko, nie b ędę 

cię  w id ział, ch y b a  w  snach i m arzeniach. G d y b y ś  
mi p o w ied ziała , że zdała  odem nie, z k im  innym  b ę­
dziesz szczęśliw ą, zn iósłbym  to rozłączen ie  z bólem  
a jed n a k  spokojnie. K och am  cię, —  w  tem  m ieści się 
p ragn ien ie  szczęścia  tw e go , ch oćbym  m iał na nie 
p atrzeć ty lk o  zdała. . . .

—  N ie m ów  tak, proszę cię.
-  Chodźm y, już późno.

R ę k a  w  ręk ę  szli pow oli, rozsuw ając ga łęzie . 
W y su n ę li się przez w yło m  w  parkanie,' a  starzec, 
co ich  dziw nie c iek aw y m  w zrokiem  śled ził z cmen­
tarza, w id zia ł jeszcze  d łu go  dw ie ciem ne postacie 
na żółtej p łaszczyźn ie piasków .

O ni szli m ilcząc k u  dom owi, k tó ry  zdała w y ­
g lą d a ł z pośród ro z ło ży sty ch  drzew . D w orek  to b y ł 
m ały, c ich y, b ia ły , ja k b y  um yślnie przeznaczony na 
schronienie dla zako ch an ych . G d y  się  zb liżyli do g a ­
neczku, p o w ita ła  ich pow ażn a staruszka.

—  B yła m  już o w a s n ie sp o k o jn a ; ta k  d ługo 
b aw iliście .

M łodzi u cało w ali jej rękę.
— Niech się babcia nie gniew a. . . .
—  N ie gn iew am  się, m oje dziecko , nie —  i tu­

li ła  jasn ą g łó w k ę  dziew częcia, a  w  oczach  m iała  łzy .
U sied li w e  troje n a gan eczku , m ilcząc.
—  B ied n i! szep n ęła  staruszka sam a do siebie

—  ta c y  m łodzi, ży c ie  p iękn e p rzed  nimi, a  sm utek 
św iat im zakryw a. . . .

—  N ie sm ućcie się, m oje dzieci. B ó g  ła sk a w  
nie op uszcza n ik o g o  ; jeszcze i w y  b ęd zieci szczęśliw i.

—  O g d y b y  się słow a pani s p r a w d z iły ! —  za ­
w o ła ł m łodzieniec, a w  czarn ych  oczach  za p a liły  mu 
się b la sk i nadziei.

—  T y lk o  nie rozpaczaj, mój ch łopcze, bądź 
spokojnym , p o czekaj, czas w szy stk o  zrob ić  może.

C a ło w a ł ją  po rękach.
—  A  teraz, w y b a cz , że c i przypom inam , czas 

w  drogę. . . .
P o w sta ł. R ę c e  je g o  sp lo tły  się z dłońm i u k o ­

chanej. P a tr z a li n a sieb ie  sm utno, oczam i się że­
gn ając. S ta ru szk a  p o szła  do pokoju.

—  B ą d ź  zdrow a, M aniu moja, pam iętaj o mnie, 
pam iętaj, że w  złej c z y  dobrej doli, b lisk o  c z y  da­
leko, ja  c ię  zaw sze jed n a k o w o  k o ch ać  będę. . .

S k ło n iła  g ło w ę  k u  je g o  piersiom , tu liła  się, 
ja k b y  to b y ło  p o żegn an ie na w iek i.

—  Ja cieb ie  n ig d y  nie zapom nę. . .
P rzy c is n ą ł g o rą ce  usta do jej c zo ła  i w  c iszy

w ieczornej s ły c h a ć  b y ło  g w a łto w n e  bicia dw óch 
m łod ych  serc, dla siebie stw orzon ych, k tóre rę k a  
lu d zka  d zieliła , m oże na zaw sze.
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U słyszeli tu rk o t bryczki, zajeżdżającej z d ru ­
giej s trony  dw orku. W  drzwiach ukazała  się-babka.

— Żegnam  panią. . .
- Nie, nie, panie Tadeuszu, s ta ra  jestem , nad 

grobem , a  żegnać cię nie chcę, zobaczym y się, 
może niebaw em . . . ty lko  bądź spokojny. . . . jeśli 
M aiiię praw dziw ie kochasz.

— D ziękuję za serdeczne słow a pociechy, będę 
dopóki potrafię. . . . serce silniejsze od woli i ro ­
zumu.

— Bądź dobrej myśli, może mi się uda  dla 
w as co zrobić. N iechno ty lko  jej ojciec przyjedzie.

W oźnica po trzask iw ał z ba ta , konie g rzeba ły  
ziemię. Czas b y ło  w drogę, aby  się na  poc iąg  nie 
spóźnić.

W milczeniu pożegnali się. K onie  ru szy ły  z k o ­
py ta . Tadeusz p a trza ł na  uroczy obraz, do k tó rego  
serce mn się rw ało  konie unosiły w  dal.

(C iąg d a lszy  nastąp i.)

DO T E O F I L A  L E N A R T O W I C Z A
(podczas pobytu jego w Krakowie w r .  1875.)

Witam Cię mistrzu! Obce Ci me 
miano,

Lecz jam  nie obca! Tony Twej 
„Lirenki“ 

Grają mi w .sercu nutą dobrze 
znaną,

I  pieśni Twoich ja  wszystkie znam 
dźwięki

Jam  Ci nie obca! W raz z Tobą 
się - korzę,

U stóp tej Matki, która z Ciebie 
pychę,

I  na skroń bierze nowych blas­
ków zorzę,

A we mnie tylko dzieciątko ma
liche.

Jam  Ci nie obcą! U tej samej
Pani,

W  służbę my z młoda wpisani 
oboje,

J a  —  miłość tylko w chętnej 
niosę dani,

Ty pod jej sztandar piękne 
składasz znoje.

Jam  Ci nie obca! Z nad Wisły 
wygnany, 

Wśród winnic tęsknisz za sosen 
zielenią,

J a  na pszeniczne całkiem patrzę
łany,

Wiślane fale w słońcu mi się 
mienią.

I  słucham borów sosnowych p a ­
cierzy,

Polskim szeptanych mogiłom. . .
a przecie 

T en ciężar bólu, co pierś twoją 
gniecie,

I  w mojej, Mistrzu, ach! kamie­
niem leży!

I  znać to po nim poznaj em się 

Choć niby obcy
wszyscy, 

żeśmy sobie 
bliscy!

T. Prażmowśka.
Wiersz ten niedrukowany dotąd zamieszczamy, sądząc, że oddamy przysługę tym, którzy radzi zbie­

rają wszystko, co się odnosi do zmarłego poety; niech wskrzeszenie tej pieśni, którą słyszał, będąc w grodzie K ra­
kusa, będzie mu uczczeniem i przypomnieniem miłej ziemi ojczystej.

T E A T R .

Zawitała wreszcie długo oczekiwana „Balladyna" 
na scenę lwowską, — D. 27. lutego grano ją  po raz 
pierwszy, a nazajutrz posypały się recenzye dzienni­
karskie — z których mało które dowodziły, ocenienia 
należytego sztuki i gry artystów, inne obrażały „Balladynę" 
jakby nie pomne, że piszą o dziele Słowackiego, wiel- 
kiem, natchnionem, rnisli’zowskiem. I  tak jedna z re- 
cencyj więcej niż połowę całej objętości'  artykułu 
poświęca zachwytom nad światłem elektrycznem 
wprowadzonem tego dnia jako nowość do teatru hr. 
Skarbka — w drugiej, mniejszej części są jeszcze re- 
miniscencye do owego światła a parę wierszy końco­
wych obejmuje recencya ze sceny, ale jaką! Drugie

pismo codzienne, mniej jeszcze patriotyczne, niż po­
przednie — - cieszy się wprawdzie że wyciągnięto 
jakąś typową tragedyą „naszą" j§ | ale przez cały- 
artykuł drga osobista stronniczość w zachwalaniu „dre­
wnianej" Aliny (bo taką . ją  odtworzono mimo woli 
Słowackiego, który stworzył typ niewinnej, szczerej 
dziewczyny,) a rozmyślnem pomijaniu zasług znako­
mitej interpretacyi Wdowy. Tenże sam recenzent 
twierdzi, iż Kirkorowi „do twarzy“ było z husarskimi 
skrzydłami... może do „ramion" a niedotw arzy — ale 
cóż to za ocenianie?! Czyż tem samem nie rozmija się 
recenzent z właściyvein zadaniem sceny? Kto wie 
zresztą, czy pisząc rzeczy czysto osobiste a banalne
— wiedział kiedykolwiek o tem. iż o głównych sztu­
ki motywach, o najwybitniejszych punktach akcyi,
o barwie tragedyi mówić mu należało, że oceniać
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powinien kreacyą a nie przez sprawozdanie dawać folgę 
swym sympatyom i antypatyom. Wznowienie „Balladyny„ 
przecież nie było faktem zbyt powszednim — czekano 
jej zjawienia się z upragnieniem, raz po raz tłumnie 
pośpieszyła publiczność na przedstawienie, nie zosta­
wiając ani jednego miejsca wolnego. Klejnoty twór­
czości Słowackiego, nie obniżą nigdy swej wartości do 
szklanych paciorków, w jakie dekorują teatr takie n. 
p. niesmaczne „Teście11 lub „Wejścia w św ia t" ; - 
postacie same mogłyby się przeżyć, kobieta Słowa- j  

ckiego w niczem niepodobna do dzisiejszej, idącej 
z całą świadomością do swych celów, szukającą wiedzy 
nie wyzuwając się przez ten postęp wszakże ani ze 
swej godności kobiecej ani z serca... — mogłyby się 
przeżyć, gdyby nie była wyrażeniem dosadnem pewnej 
cnoty lub zbrodni — gdyby nie to, że do jej akcyi 
dostraja się otoczenie mimowolnie, porwane urokiem 
tej świętości lub omotane siecią czarnych czynów. 
Taka fantastyczna „Balladyna", wyrosła z legendy 
ludowej, pomimo wszystkich aki i^soryów fantazyi - 
pozostanie zawsze żywym, dosadnim obrazem wielkiej 
prawdy, głoszącej światu od wieków, że „złego czynu 
przekleństwem jest to, iż on sam coraz gorsze czyny 
rodzi* — jakoteż i to, że sam w sobie niesie karę 
dla winowajcy. Ale choć to rzeczy proste, wiele reali­
stów chce widzieć tylko w piorunie, zabijającym 
Balladynę, karę za jej zbrodnie, nie chce zaś pojąć 
całej okropności tortur moralnych, gdy zbrodnie jej 
własne stają przed oczyma jej, w skargach przed 
trybunał zanoszonych. Zamało patrzymy na procesa ' 
psychiczne, a te jedynie pozwalają do głębi sztukę 
pojąć i przeniknąć a co zatem idzie i grać z na- 

* leżytem przejęciem. Artysta nie powinien tak da- \ 
lece zawierzać swej sławie i talentowi, żeby ' 
zapominać, iż mu psychologiem być należy — zwłaszcza j 
w Słowackim, tam w każde zdanie wgłębić się należy, 
aby nie popełniać takich błędów w dykcyi, któreby 
zdradzały, że nie pojęto znaczenia, często bardzo po­
wszednich myśli, — zwykłych, najzwyklejszych jak np. 
nOt władnie! Pan poi konie na drodze po prostu“ — 
słyszeliśmy to wypowiedziane, jakoby oznajmienie, 
podczas gdy to ma być ironia, iż pan by koni 
nie poił po prostu, przy drodze. Wszakże w tej samej 
chwili ten pan puka i powiada, że mu > się koło zła­
mało — a więc nie dla pojenia koni się zatrzymał. — 
Dalej postać strasznej siostry powinna mieć przecież coś 
w sobie demonicznego — ą nie jeno przerażenie, zawsze 
przerażającymi okrzykami się objawiające itd. Błędy 
podobne wynikają jedynie z tego, że się w sztukę 
nie wnika. Ile razy granie dochodziło do tej samej I 
siły, jaka leży w samejże istocie tragedyi Słowackiego, 
w teatrze panowała cisza najzupełniejszego wsłuchania 
się — gdzie tylko granie nie wyrażało należycie tkwiących 
w sztuce myśli — objawiało się w słuchaczach jakieś 
mimowolne roztargnienie. Takie przyj mowananic sztuki 
przez widzów — lepszą zdaje sprawę niż setne recen- 
zye — ono również dowodzi pietyzmu dla wieszcza 
z naszej narodowej tryady — i zrozumienia go ile razy 
uwydatniono jego siłę twórczą i potęgę akcyi. St. R.

— W pierwszych dniach marca komitet budowy 
pomnika A. Fredry urządzi przedstawienie złożone 
z wyjątków, z 12 sztuk niezrównanego komedyopisarza. 
Będzie to prawdziwem uczczeniem jego pamięci i do­
wodem zamiłowania sztuki — jeśli tylko wszyscy zro­

zumieć zechcą, że dla zasług tego męża godzi się także 
coś poświęcić, udowodnić, jak go wysoko cenimy i jak  
kochamy nieśmiertelnego twórcę komedyi polskiej.

0 D , „ K 0 M I I E T U  P O L E K "
zawiązanego na rok 1893.

Szeroki oddźwięk, jaki „Głos Polek ze Lwowa" 
znalazł między kobietami, służy jednym dowodem wię­
cej, że najsilniejszą struną w duszy kobiety polskiej 
jest — jak po wszystkie czasy — miłość Ojczyzny
i z miłości tej wypływający żal krwawy nad Jej 
upadkiem.

Ale ■— im więcej gorących serc uderza zgodnem 
tętnem, im więcej zacnych dłoni wyciąga się do wspól­
nej pracy, tem większą staje się odpowiedzialność tych, 
którym wola zbiorowa powierza władzę wykonawczą. 
Komitet zdaje też sobie dokładnie sprawę z trudności 
swego zadania i wie, że godnie odpowiedzieć mu 
zdoła wówczas jedynie, gdy będzie wspólnie myśleć
i działać. W tym celu śpieszy i dziś ze sformułowa­
niem myśli przewodniej, z wypowiedzeniem poglądów, 
jakie kierować będą jego działalnością.

Łącząc się do pewnego stopnia z „Towarzystwem 
Oszczędności kobiel“ komitet pragnął wszelako za­
chować swoją autonomią, swoją odrębną działalność, 
aby zaznaczyć tem wymowniej i dobitniej żałobną 
rocznicę, która go powołała do życia. Powstał on 
„nie z roti i nie z soli, lecz z tego, co bo Ir' i jako 
wyraz zbiorowy tego bolu, który jest zarazem dowodem 
żywotności i siły naszej moralnej,-posiada prawa i wa­
runki do samodzielnego istnienia.

Wychodząc z założenia, że stawianie od razu 
szerokich programów, które w większości wypadków 
pozostają martwą literą, wpływa jak najgorzpj na ogół, 
osłabiając zaufanie we własne siły i energią, komitet 
zakreślił sobie skromne pole działania: 1) Pouczanie 
ludu wiejskiego drogą rozpowszechniania po wsiach 
dziełek historycznej treści, zwłaszcza z epoki poroz- 
biorowej, 2) umożliwianie ubogiej wiejskiej dziatwie 
szkolnej uczęszczanie do szkół przez dostarczanie sto­
sownego ubrania.

Oto i wszystko na początek.
Ale początek ten — w miarę rozwoju sił i środ-

*) N iech odezwa ta będzie niezbitym dowodem, iż. kobiety 
w  społeczeństwie naszem, idąc drogą postępu, nie rzucają się na 
żadne skrajności, ale wstępując na coraz w yższe szczeble ducha
i wiedzy, nie pozbywają się temsamem /jak chcą niektórzy) 
najszlachetniejszych uczuć, obywatelskich. Zajrzeć w  naj­
głębsze rany społeczne i leczyć je  włas.nem staraniem
i coraz to nowem i zdobyczami wiedzy — lo postęp, godny pol­
skiej kobiety. — Robimy tylko jedną uwagę, czy nie byłoby u ży­
teczniej już istniejące stowarzyszenia całą duszą popierać i umo­
żliw iać im  dopięcia raz wytkniętych, a bardzo szlachetnych ce­
lów, — zamiast rozstrzeliwać usiłow ania i rozdrabiać działalność. 
Wszak jest tyle stowarzyszeń: Dobroczynności, O szczędności, 
Oświaty, Pracy kobiet —  które jako nowość entuzjazm owały  
a gdy już spowszedniały — przestano m yśleć o nich. Ciromadą 
w ięc do nich zacne Panie! gromadą! Poprzyjcie je, złączcie  
się z nimi, aby dopięły swego żałożenia, a tym sposobem"udo­
wodnicie, że się nie zabawiacie, ale działacie. O robotnicach,
o szwaczkach pomyślcie, chrońcie je  od nędzy i upadku, zgro­
madźcie je  w dużej pracowni Stowarzyszenia Pracy kobiet —  
dla ludu, jego oświaty i dobrobytu niem ało zrobiło Towarzystwo 
oszczędności kobiet —  gromadą więc do niego, by mu św ieżym i 
zasobami być bodźcem do nowych czynów a grobowa rocznica 
stanie się kolebką nowego ż y c ia ! (P rzyp . Red.)
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ków — stanie się zawiązkiem dalszej pracy, którą 
w przyszłości ogół Polek obejmie.

Do pracy więc, siostry Polki! Do pracy z całym 
zapałem, jaki ożywiał ofiarne nasze matki, z całą świa­
domością myśli, bolesnem doświadczeniem zdobytej.

Do pracy dla rozjaśnienia mrocznego „dzisiaj0
i dla pomyślniejszego jutra, którego światła i cienie
— w części przynajmniej — z.naszych prac lub 
bezczynności, z naszej energii lub braku woli wypłyną.

Wkładki miesięczne na powyżej wymienione cele 
odbiera i bliższych szczegółów udziela skarbniczka ko­
mitetu p. Stanisława Grossówna, Rynek 1. 3. III-cie 
piętro, każdego czwartku od godz. 2 — 4 popołudniu.

Adres przewodniczącej kom itetu: p. Bronisławowa 
Dulębina, ul. Dąbrowskiego 1. 5.

W iadom ości bieżące.
—HU*—

W Warszawie zawiązał się komitet pań, przygoto­
wujących prace Swe na wystawę do Chicago. Najdo- 
tkliwszem jest to, że na czele jego stanęła Marya An- 
drjjewna, to też cokolwiek przez jej ręce wyślą Pol­
ki. zaliczają tam do działu rosyjskiego a chodzi o to 
aby mieć odrębny swój dział, polski na wystawie.

Oby starania w tej mierze pomyślnym były uwień­
czone skutkiem. Najszczytniejszem dla Polek z pod za­
boru dziełem jakie tam przygotowują będzie niezaprze- 
czenie zbiorowa książka, przdstawiająca prace i stara- 
rania obywatelskie kobiet — nad którą najznakomitsze 
siły obecnie pracują.

Czy nie godzitoby się i u nas wytworzyć podo­
bnej spółki, w celu przygotowania czegoś na wystawę 
powszechną; we Lwowie w r . 1894.2

W Nawym Jarku założyła M is Dunlaps-Hopkins 
praktyczną szkołę malarstwa dla kobiet. Kurs nauki roz­
pada się na dwa działy. Jeden obejmuje rysowanie 
planów, modelowanie, ornamentykę i malowanie.

Drugi: rysunki, stosowane do wyrobu dywanów, 
tkanin, dywanów, oraz rysunek budowniczy. Dalej uczą 
malowania na szkle, kretonach i t. d. Praktycznej tej 
nauce towarzyszą także wykłady teoretyczne. Trwanie 
nauki nie jest ograniczone a zależy od pilności i zdol­
ności uczenie. Fabryki tapet i dywanów, potrzebują 
bardzo w tej gałęzi wykształconych kobiet również 
architekci płacą dobrze za owe rysunki.

Profesorami i nauczycielkami w tym zakładzie są 
specyaliści, przemysłowcy, zajęci w fabrykach, i w bió- 
rach budowniczych.

Szkoła niesie korzyść uczenicom, bo czas nauce 
tej poświęcony nie jest zmarnowany, jak się to z tego 
okazuje, iż po ukończeniu takich kursów łatwo znaleźć 
zajęcie, dobrze wynadgradzane i poszukiwane.

W Ebenburgu, w Badenie z inicyatywy W. księżnej 
badeńskiej została założoną szkoła pszczelnictwa dla 
pań. Księżna i ministeryum utrzymuje i wyposarza ową 
szkołę.

W Warszawie z:iłożono w lutym „Przytulisko dla 
szwaczek“• - -  o którem obszerniejszą wzmiankę pó­
źniej podamy.

Kilku członków warszawskiego Towarzystwo do­
broczynności, postanowiło założyć tanią rest auraeyę, 
wyłącznie dla kobiet biedniejszych. W niej za dość ni­
ską cenę będą wydawane obiady dla nauczycielek, ka- 
syerek, buchalterek i t. d. i t. d.

Miło zanotować nam z dziejów polityki, fakt, iż 
Stany Zjednoczone po lichej prezydenturze, mają znowu 
szlachetnego prezydenta, godnego następcę Waszyng­
tona. Jest nim Cleveland. Wedló z w y c z a ju  każdy nowy 
prezydent składa przysięgę na biblią nową, nieczytaną 
przez nikogo. Cleveland wbrew temu, żądał pozwolenia 
przysięgi na biblią swej M atki, na której go ona czytać 
modlić się i być szlachetnym nauczyła.

Kto tak Matkę czcić umie, ten narodowi potrafi 
ojcem być, ojczyźnie najpierwszej z Matek chlubą.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 4-go. 

K A N T

Rozwiązanie zagadki „ 2 )IE G 0X ftic . “

K O R E S P O N D E N C I E  1 1 E D A K C Y I .

Pani Oldze L. w Rymanowie, —  „W idzenie0 —  udatne 
w stosownym czasie pomieścim y —  teraz nawaJ materyalu bie­
żącego n ie pozwala. —  Prosim y o pam ięć.

Pani L. Z. ze Lwowa. Bardzo prosimy i oczekujem y gorąco.
Pannie Józefie 0. w Sielcu. Dobre, będzie.
Uwaga. Zwracamy uwagę Czytelniczek, iż Przedświt w y­

syłam y najpunktualniej 5-go i 20-go —  jeśli go kto nie otrzyma, 
to wina poczty. Prosim y zaraz reklam ować. Keklamacya ja k o lis t  
otwarty, posyła się nieopłacana —  tylko napisać powyżej adresu 
należy. Reklamacy/i !

Do dzisiejszego numeru dołącza się dragi 
arkusz ENCYKLOPEDYI GOSPODARSTWA I PRZEMYSŁU 
DOMOWEGO.

A <r r y I> i n a

A O* r 0 ii 0 ni i

P e T s : t e i n

0 r d ry n i e c

A n t i P a P a

W 0 r 0 ii i c z

0 s z m i a n a

A er5 r y P i n a

T R E Ś Ć :  Aleksota: Samodzielność a samowola. — Życie Klaudyny Potockiej. (Ciąg dalszy). —  E. Zorjan: N a cm enta­
rzysku. nowela. —  T. Prażm ow ska: Do Teofila Lenartowicza, podczas pobytu jego w Krakowie w  r. 1876. —  Teatr. — Od Komitetu 
Polek — W iadomości bieżące: E ozw iazanie zagadek. — Korespondencye.
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Istniejący od 19 lat 
W STOWARZYSZENIU PRACY KOBIET

ul. K opern ika  1. 21 .

Kurs kroju sukien damskich
połączony z ćwiczeniami praktycznymi 

i szkołą szycia białego, cerowania, haftów białych, 
szycia na maszynie, wyrobu frędzli, koronek kloc­
kowych i robót ozdobnych, został i w  tym roku od­
dany pod kierownictwo fachowo wykształconych 

nauczycielek
O warunkach przyjmowania uezenic dowiedzieć 

się można w biurze Stowarzyszenia, otwartem co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od godziny 
9. rano do 5. wieczorem.

W  bazarze Stowarzyszenia dostać m ożna roz­
maite robótki oraz bieliznę damską: przyjmuje się  
również zam ówienia na roboty wszelkiego rodzaju, 
naprawy starożytnych materyj, dywanów, aplikacyi itp.

Oprócz tego biuro wywiadowcze Stowarzyszenia 
p o leca:

n au czycielk i, bony, k lu czn ice i panny słu żące.

©i

ś

Przyjaciołom oświaty ludowej poleca się:

2 'Z W O/K
pismo Indow e, wychodzi w  p ierw szy i  trzec i p iątek  i za ­
wiera: powiastki, wierszyki, nauki religijne, żywoty św ię­
tych Pańskich i kronikę kościelną.

G A Z E T K A  L U D O W A
wychodzi w  drugi i czw arty p iątek  a treść jej stan ow ią: 
powiastki, sprawy krajowe, rady gospodarskie, pogadanki 
o różnych rzeczach, wiadomości światowe i rozmaitości. 
P rzedp łata  na Nowy D zw onek razem  z Gazetką Indową  
wynosi: rocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr!

Każdy, kto prenumeruje powyższe pisma otrzymuje 
co miesiąc bezpłatnie: „CZYTANKI DLA LUDlK

ADRES:
Redakcya Nowego Dzwonka i Gazetki ludowej 

Kraków, Pijąrska 5.
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STANISŁAW H0RS20W SKI
w e L w ow ie

S w Kołomyi
K przyjmuje wszelkie roboty w zakres szycia białego wchodzące
jjl jako to: bieliznę damską, męską i dziecinną.
Ej Przyjmuje również większe zamówienia rcbót:  dla Szpitali,
jn policji i różnych zakładów, wykonując na żądanie bieliznę
jj] z płócien krajowych, w których dostarczaniu pośredniczy.
jjj Robota staranna — ceny sumienne.
^5E5H5H5H5a5E5Z5H5E5H5H5B525H5E5E5H5H5H5a5H5H5a5a5H525Z!j.ł5E5Z5E5E5]

ul. Ossolińskich i. 12. (w domu własnym)

. Największy
j fortepianów

skład 
pianin 

j harmonijni i organów.
 ̂W szelkie instrum enta sam ograj ące. 

[ C en y b ezkon ku ren cyjn e.
( S0r Na ra ty .

P R Z E G L Ą D  E M IG H A O T J Ń ?
D w u t y g o d n i k  E k o n o m i c z n o - S p o ł e c z n y

w ychodzący każdego 1-go i 15-go.
Poświęcony jest sprawie ruchu wychodźczego polskiego dochodzącego rocznie już rozmiaru 60.000 
ludzi; przedstawia żywotną sprawę emigracyjno- kolonizacyjną polską w jej najnowszym rozwoju.

Prenumerata z przesyłką wynosi:
rocznie . . . . . .  4 złr. (4 =  8 marek =  8 szylingów 10 franków =  2 dolary)

p ó łro czn ie ......................2 złr. (2 — 4 marki =  4 szylingi 5 franków =  1 dolar)
k w a rta ln ie ......................1 złr. 10 ct. — Pod kopertą o ’/j drożej.

Cena pojedynczego num eru 20 ceutćw w. a.
Sprzedaż pojedynczych numerów i prenumerata we Lw ow ie w  Łlurze dzienników ul. Karola Ludwika, we wszystkich  
księgarniach lub wprost w  Administracyi „Przeglądu Emigracyjnego11, Lwów , Ossolińskich 11., w Krakowie w  księgarniach.

O dpow iedzialna redantorka: J. Sedlaczkówna.
Z Drukarni E. Ostruszki, Lwów, Sykstuska 10.

W ydaw ca: Bolesławicz.




